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Rok ill. 


Dziś powi 


Priyzwyczajamy ste do rekor 
dów. Go tydzień radjodepesze 
Pózńóśża bÓ ŚW wieści o 
wiatkich przetółach, nadzwyczaj 
śwłetniłe żaobółfzónych sumolo- 
łów, nawet eskadr całych. Po- 
stęb Ethniki bożwala loinikowi 
oddać Kierowrietwo samolotu w 
ręce „Szłtucznego lołnika'; po- 
step tóe poawiłu walczyć 
zwycięsko 'z mgłami całej eska 
drze wodnopłatowćów. 

Małó kto jednak móże po- 
stczycić sią takim rekordem, 
jak kòt: Skarżyński! Jego zwy- 
cieski przelot nad Atlantykiem 
byl zespółeniem wspanialych 
cech Jego charakter i zdolnoś- 
ci sé swietna konstrukcją najlep 
szej w świecie awionetki ingynie 
rów ś.m Witty, Ragali I Drze 
wiechiego. 

Samotnefe twycięzeę Oceani 
z wać musi nieklomna 
woła, niaugięty Rart ducha, a 
jednocześkie zdolność ścistych 
abliceeń, umiejętność przewidy- 
wania; obok doskonaiego opang 
wania siebie — opanowanie apa- 
ratu i wiedzy lotniczej. Takim 
jest kot, Skarżyński. 

O wła k jego sumo- 
lotu — Świadeżą wstezi zwy- 
cięstw, zdóbywanych ód szere- 
gu już Bać na „erwudziakach”. 

I pewnego dnia maleriki Samo 
locih zawisi między niebem a zie 
mią z samotnym lotnikiem. 

Odze, my wiadomości z 
drżeniem serc, 

Przeleciał! Zwyciężył! 

Dziś — samotny zwycięzca 
oma przybywa do Warsza- 

Pragrietmy Go powitać najser 
dóczniej, najzadośniej. Pragnie- 
my wyrazić Mu swą wdzięcz- 
ność za roasławienie imienia Po! 
ski na calej kuli ziemskiej. za 
uniesienie, jakie wzbudził w mil 
ionach Polaków w Starym kraju 
i na emigracji, 

Wszyscy wyblegniemy Mu na 
powitanie — na lotnisko i na uli 
ce! 

LJ 

Wezoraj za Polską Agencją Te 
legraficzną podaliśmy w większej 
częsci naszego nakładu wiado- 
mość © odlocie kpt. Skarżyńskie 
go z lotniska Inglebret pod Bou- 
logne sur mer do Polski. 

Według tej wiadomości nasz 
bohaterski lotnik wyleciał o 
godz. 10-€j rano. Miał lecieć do 
Polski etapami. 

„Mijały godziny, a wieści o ka 
pitanie Skarżyńskim nie nadcho 
dety. W młarę posuwania się 
Askazówek zegara niepokój w re 
tlakcjach rósł. Tymczasem telefo 
ny miłezały, A redakcja PAT-a 
niezmiernie odpowiadała: nie ma 
my żadnych wiadomości. 

Wczorajszy rahek i godziny 
południowe w dalszym ciągu nie 
przynosiły wyjaśńienia zagadko 
wego zniknięcia kpt. Skarżyńskie 
go. Wzrastało zaniepokojenie i 
poczęto snuć domysły, 

Przedewszystkiem poczęto py 
taċ: „A może kpt, Skarżyński nie 
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chlubę naszego lotnictwa, zwycięzcę Atlantyku 


tego czasu musiałby gdzieś wy- 
lądować, a i lotniska, na których 
ukazałby się jego tak dobrze zna 
ny samolot RWD-5 — rozgłosi- 
łyby wieść o tem na cały świat?" 
Na to pytanie odpowiada ko- 
respońdent PAT-a z Paryża: 


PARYŻ (PAT) — Komendant 
lotniska w St. Inglebert pod Bou 
logne sur mer potwierdził wia- 
domość, iż kpt. Skarżyński wy- 
startował onegdaj rano do Pol- 
ski. 


Kpt. Skarżyński postanowił 


ñie lecieć bezpośrednio, lecz eta 
pami, aby nie forsować samolo- 
tu. Rozkład etapów jest tak prże 
widziany, iż kpt, Skarżyński przy 
będzie na iotnisko w Warszawie 
na oznaczoną godzinę! 

Więc jednak odleciał. 


Angielskie bomby lecą na Indusów 


SIMLA, (PAT). — Samoloty 
brytyjskie bombardowały dziś 
rano miejscowość Kotki. Wieczo 
rem bombardowanie ma być 
wznowione. Akcja ta podjęta zo 
stała wskutek odmowy wydania 
w ręce władz 3-ch agitatorów. 
Przed dwoma dniami samoloty 
zrzuciły na terytorjum  Bajtari 


Aby 


wysadził 


PRAGA (PAT) — O wczoraj 
szym wybuchu w hotelu Euro- 
pejskim w Brnie Morawskiem do 


noszą, że sprawcą wybuchu is 


| 


ultimatum, domagające się wyda 
nia przywódców, grożąc w prze 
ciwnym razie bombardowanieit. 


LONDYN (PAT). Donoszą z Poóna 
(Indie), że Gandhi ma być tu przenle- 
siony do miejscowego więzienia, skąd 
Jednak zostanie zwolniony pod warun 
kiem uiewydalania się z okręgu admi 
nistraeyjnego oraz powstrzymania się 
od wszelkie] działalności na rżech 


kampanii nieposłuszeństwa cywilnego. 
Jeżeli jednak Gundki nie zgodzi sią na 
powyższe wąrunki, zostanie postawio 
ny orzed trybuuatem I jak się spodzie 
walą, meże być skazany na 2 lata wię 
złenia. 


O karbarzyńskiem  uśmierza- 
niu buntu przez Anglję — pisze- 
my obsłórriie na stronie 2-ej. 


popełnić samobójstwo 


w powietrze hotel! 


bezrobotny urzędnik, 
który pod wpływem mejańcholji 
i na tle nieszczęśliwej miłości po 
samobójstwo aapomocą 


pewien 


materjałów wybuchowych. Szcze 
gółów narazić brak. Z pod gru- 
żów hotelu wydobyto 7 osób. 


40 osób postradało życie 


NOWY JORK (PAT) — We 
wschodnich i środkowo - wscho 
dnich stanach panują niebywałe 
upały, któryin towarzyszą częste 
burze. Ofiarą tych upałów padło 
dotychczas 40 osób, W zamym 
Nowym Jorku zmarło 10 osób. 


Nowe normy 
uposażenia kolejarzy? 


Zjednoczenie Kolejowców Polskich 
Informuje nas za pośredn(:twem ajen 
cli PAS e projekcie nowych norm a- 
posażenia kolejarzy. Nowe te normy 
malą ua celu uproszczenie ebliczeń. 
Płace ustalone byłyby w wysokości 
dzisiejszego wymlarn w poszczegól- 
nych grupach według Szczebla „6“ 
zwiekszunego © obecny dodatek eko- 
nomiczny na dwie osoby. Do tej pła- 
cy zasadniczej dochodziłby dodatek 
fnnkcyjny w wysokości 40 proc. płacy 
zasadniczej. 

Nowe normy uposażeń byłyby do- 
tkliwym ciosem dla kolejarzy, m- 
cych licznicjsze rodziny oraz wyższe 
szczeble płac. 

Uposażenie wynosiłoby dla grupy 
XVI — 172 zł, KV — 187, XIV 
205, XTII — 224, XH — 242, XI — 263, 
X — 209, IX — 341, VIII — 401, VII 
— 485, VI — 614, V — 810, IV — 994 
zł. 

Do tych płac w Warszawie byłhy 
doliczany (0-procentowy dodatek sto. 
łeczny. 


Słuchajcie! 


Bardzo poważne nytanie! Cży może ojciec wynedzić z domu ro dziclelskiegóo Swoją 


Termometr wskazuje 100 sto» 
pni Fahrenheita w cieniu. Tem- 
peratury takiej nie notowano od 


„lat 15. Natomiast w stanie Mon- 
[tana panują takie chłody, że lud- 
ność chodzi w zimowej odzieży. 
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tamy w stolicy kpt. Skarżyńskieg 


Wóbec tego poczety cotaz Czę 
ściej padać niepokojące pyta: 
mia: Gdzie jest kpt. Skarżyński? 

Pojawiły się przypuśzćzenia, 
że kpt. Skarżyński wylądował w 
Gdyńi, gdyż w Jastatni bawi Je- 
go małżonka i dopiero dżiś przy- 
będzie do Warszawy. inni wska- 
zywali inne miejsce wylądowa- 
nia w Polsce, przycze.1 wyjdś” 
niali tó tem, że kpt. Skarżyński 
zostawi sobie na dzień dżisiej- 
szy mały etap do przelotu, by 
być należycie wypoczętym ņa 
przyjęcie, jakie mu szykuje sto- 
lica. jak się dowiadujemy, tò 
właśnie przypuszczenie jest jedy 
nie słuszne. Miejsce obecnego pó 
bytu znane jest władzom łótni- 
czym, ale zachowują je one w tà 
jemnicy. 

Takie przyjęcie, choć nie- 
zwykle miłe, jest jednak męczą- 
ce — dość tylko znaleźć sie w 
ścisku wielatysięcznych tłumów. 

Kpt. Skarżyńskiego  powitą 
nad stolicą eskadra 15 samolo- 
tów typu „P-7', chluba naszer 
go lotnictwa. Dowodzić niem 
będzie dowódca dywizjonu my: 
śliwskiego l-gó pułku lótnićże- 


o. 

Do Aeroklubu już napływaja 
liczńe depesze z pówinszówania 
mi dla kpt. Skarżyńskiego. Naj- 
więcej depesz nadsyła Czecho- 
słowacja i Górny Sląsk. 

Napływają też liczne upomin- 
ki, które zostaną wręczone kpt 
Skarżyńskiemu. 


a = za w. pw pionki i RTW WY 17%, aT 
Tajemniczy mord na Budach w stolicy 


Krwawe rozrachunki band terorystycznych 


Krwawa Wola, kryjąca w so- 
bie wiele tajemnic, zdobyła no- 
cy wczorajszej rowy liść wa- 
wrzynu swej smutnej sławy. Oto 
przy zbiegu ulic Wawrzyszew= 
skiej i Ostroroga dokonattó mor 
du na osobie b. pracownika fit- 
my Franaszek, Stanisławie Wal- 
czaku. | 


Młody ten człowiek, liczący za 
ledwie 26 łat życia, ma już poza 
sobą także przesławną a raczej 
osławioną przesziość. 


Walczak był człońkiem rozgło 
śnej bandy  terorystycznej, na 
której czele stał Romuald Zubo- 
wicż. W procesie tej bandy Wal 
czak został uniewinniony i po 14 
miesiącach pobytu w więżiertfu 
zwolniony. Jako jeden z człon- 
ków bojówek miał Walcżak oso 
biste porachunki z szeregiem ð- 


Ee 


sobników ze swej sfery, międży 
innymi z byłym komendantem je 
dnej z bójówek, jędrżejem  Koa 
walskini, Kowalski ma proces 
kathy. W procesie tym Walczak 
jest świadkiem  pirżeciwko Ko- 
walskietnu. Sprawa ta wynikła 
na krótko przed  żdemaskowa- 
niem obu band tetorystycznych 
na Woli — Tasieinki i Zubowi- 
cza. Wsżźelkie rozrachunki Z 
Walczakień  odłoóżońo na cżas 
wyjścia jego ż więzienia. 
Istótńie w trzy dńi po wyjśc 
z więzienia Walczaka, żostał oń 
napadnięty przeż niejakiego Wła 
dysława Dzizdzika (Młynarska 
18) i Baczyńskiego oraz kilku 
ich kompanów i dotkliwie potur 
bowaty. Była to próba steroryżo 
ke Waiczaka, jako świadka 
w proceśie przeciwko Kowalskie 
mu. W kilka tygodni po tem ci 


Słuchajcie! 


ukochaną 


( eórkę, która potknęja się na śliskiej drodze żytia? 
Pytanie to będzie postawione naszym Czytelnikom w płrwszytn odcinku naszej nowej senśacy(- 


nej powieści p. t. 


„SAHAANBIONA" 


którei druk rozpoczniemy już w Uuiach najpliższych w 


Sensacyjnego romassu z zycia 


wyzszych sfertowarzyskich p.t. | 
da nabycia we wszystkich kioskach krakowskich oraz a DRUKARNI MONOPOL, MA GRÓRKU 2 
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sami ludzie napadli na Walczaka 
po taz drugi. Od tej pory Wal- 
czak unikał spotkań z kolegami. 

Mimo to w ostatnich  dmacn 
zaprzyjaźnił się z niejakim lade 
uszemm Pantełejewem  (Skiernie- 
wicka 26), który onegdaj pupu- 
łudniu wyprowadził go z dóriu 
Od tej poty Walczak nie wióci. 
O godzinie 10 wieczorem pize- 
bywał jeszcze w restauracji L;- 
mermana na Wolskiej róg Aly- 
natskiej w towatżystwie kilku 
kolegów. Wśród tych kolegow 
zapewne należy szukać spraw- 
ców mordu. Wyprowadzih go 
oni ta ulicę świętego Stanisła. 
wa i tam zadali kiłka ran nożo- 
wych. Gdy Walczak uciekał, br" 
cząc krwią, ulicą Wawrżysżew - 
ską w stronę Ostroroga. napa- 
stnicy dali doń kilka strzałów 
Walczak zdołał dowlec żię du 
bramy wspomniałego wyżej do 
mu. Sięgnął do dzwonka dożór= 
cy i wtedy został dobity wy- 
strzałem w SKroń. 

Z jakiej strony padły strzały 
w stronę Walczaka, narazie tru 


dno dociec. Jedno nieułega wąt- 
pliwości: są to porachunki, rôs- 
grywające się od szei lat 
między konkurencyjnemi banda» 
mi  terorystycznami 


| między 
przestępesmi. Peł ! 


Str. 2- 


Bar. arzyństwo Anglii 


. Samoloty wojskowe uśmierzają bunt w Indjach 


Indje rozgorzały. znowu pło- 
miehiem walki. Nie są to nowe 
wiadomości dla czytelników. ga- 
zet. Zbyt dobrze przyzwyczailiś- 
my się,wszyscy do tego rodzaju 
wiadaigości. Co.prawda są one 
zawsze nieco odmienne, inny po- 
siadają w aie ciąglę powta 


rza GI 4 HOTA RTRTWA: 
walka Spr w krwi.. 
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Indje stanowią tak duży ob: 
szar i różny pod względem wy- 
znaniowym i społecznym, że wal 
ki te nabierają tam specjalnego 
charakteru. Jeśli chodzi o walki 
bratobójcze, to miały one miej- 
sce zapewne i nie bez udziału z 


zewnątrz. Wykorzystywanie kon: 


fliktów wyznaniowych czy socjal 
nych jest zawsze ulubionym ko- 
nikiem władz obcych, rządzą- 
cych na terenach podbitych czy 
kolonialnych. W ten sposób od- 
wraca się uwagę społeczeństwa 
jako calości od innych możli- 
wych walk. np. o jedność naro- 
dową i niepodległość. 


Od lat walki w Indjach są. na 
porządku dziennym. Obecnie de 
pesze znowu donoszą o wal- 
kach, tym razem, z Anglikami. 
Rządy angielskie . w indjach” nie 
należą do najlepszych. Na tere- 
nie tej kolonji najciężej przyszło 
Anglikon,, uzyskać grunt pewny 
pod,nogami, wiele.w tych, szy- 
kach popsuł Anglikom Gandhi. 
Stał się on równocześnie wo- 
dzem odrodzenia narodowego i 
świętym. Walka o usamodzielnie 
nie Indyj, przynajmniej uznanie 
ich jako dominjum angielskie 
przechodziła różne koleje. Wal- 


ka ta jest prowadzona nierówną 


bronią i metodami. Anglicy ma- 
ją do swej dyspozycji wszystkie 
środki walki orężnej, zaś Gandhi 


Pod sąd opinii rodziny czytelniczej naszego pisma 


karać bez sądu? 


lnuy tym razem będzię „sąd'., 
niż zwykle. Został zaprobon?-| 
wanv przez naszą gorliwą Czy 
telniczkę p. Helenę S. z Wali. 
P. Hela przejęła się dogłębi io- 
Sanu siedzącego w więzieniu 
Janusza Wilczyca. tak, właśnie 
tego z „Dwocu zakazanego”. po 
wieści, drukowanej obecnie w 
naszem piśmie, a czytywanej 
przez naszych Czytelników z 
olbrzymiem zainteresowaniem. 
W obecnej chwili zainteresowa 
nie naszych Czytelników sięga 
szczytu. P. Belena pisze nam: 

„Nie przeczę, że Janusz Wil- 


czyć jest cziowiekiem nieuczci-! ku ze swojem sumieniem, 


wyn, bo haniebnie uwiódł i nie- 
cie porzucił te biedną Romcię 
biwacka, powinien też być zato 
ukarany, ale nie wolno go karać 
za winy niepopelnione. To tak 
jakby np. ukrddł komu zegarek. 
Nic ziapano go na goracym u- 
czynku, nie można mu: tego udo 
wodnić; Później pada na niego 
poscirzenie o zabójstwo czło- 
wieka, naizupełniei niesłuszne. 
Czv wolno nam sobie powie- 
dzieć: „Wszystko jedno, iak nie 
to zrobił, io co innego". Nie sie 


dzidł za tamto — niech ZA za. 


to. 

ev aniem sa 1a prze 
stepstwa zupełnie niejednako- 
we. Bo ostatecznie mnóstwo 
iest dziewcząt uwiedzionych i 
porzuconych nawet z dzieckiem. 
Niejedna też popełniła satnobój 
stwo, dle jednak winowaicy nikt 
nie sadzal zato do wiezienia, 
bo i słusznie: ostatecznie swal- 
tem jei nie brat, do samobój- 
stwa nie namawiał. :Owszem, 
gdyby nie on, nie byłoby tega 
eałego nieszcześcia, ale wie byl- 
dx on, hsi inai S jest 


« 
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wyrzekł się wszelkich środków 
gwałtownych i używania jakiej- 
kolwiek broni orężnej. Stał się 
męczennikiem narodowym i usi- 
łuje zwyciężać bronią motałgą. 


Znane są jego* długie: głodówki, 
przy pomocy *których chost uzy-* 


skać coś dla swoich współbraci. 
Anyep bardzo niechętnie idą" na 
ustępstwa i skują przeciw- 
j er" GHÓnIegO fnużyłtma 
nów, jakoteż najniższe warstwy, 
dla których Gandhi z powodu 
nieprzezwyciężonej odrębności, 
niewiele jeszcze mógł zdziałać. 
Obecna faza walki jest nie- 
słychanie.dramatyczna i ostra. 
Wódz Hindusów. Gandhi. nie- 
dawno wypuszczony z wiezie- 
nia. postanowił przez silna agi- 
tacię podburzyć masv przeciw- 
ko daministracji angielskiei. W 
odpowiedzi rozpoczeły się repre 
sie rządu angielskiego. Areszto- 


wano Gandhiego w towarzy- 
stwie najbliższych współpracow 
ników i uczni, ałe równocześnie 
wysłanowddetaly.wojsk do miej 


sezwóśgiobiętych butem. ya 
tego My. którzy tak cai 


dźielg, wszystkim umókki tek 
nych łekcyj władania i wymaga 


fa wyrożunmiatyść] O nych w” 


stosiłhkar dó* niniefsżóści narsdy 
wych, nie cofneli się tym raze 

przed najbardziej brutalna meto 
dą przywrócenia spokoju w za- 
wrożonych miejscowościach. Na 

słali na bezbronne miasta zato. 
że nie chciały wydać na oznaczo 
nv termin kilku agitatorów. es- 
kadry samolotów bojowych. Sa 
moloty bombardują miasta, by 
w ten sposób zmusić je do posłu 
chu. Nie można powiedzieć. że 
iest to humanitarnv sposób opa- 
nowania svtuacji bądż co bądź 
wę własnem parńistwie, Dotych- 


czas ten rodzai walki był stoso 
wany tylko wobec nieprzyjaciół 
podczas ostatniej woinv. A prze 
cięż Konferencija -Rəabrojeniowa 
obrąduie wigśnie uBad planem 
angielskieg3A pregaiera. 
przewidźńć Aieuży winie samolo 
tów bojowych nawet podczas 
wźjiy! Czy DYdCzAs POR 
własnej ludności wolną, używać 
Samolotów bombowych? Bvloby 
bardzo pożądanem. ażebv angiel 
ski premier Mac Donald. ubiera 
jący się zbyt czesto w togę wy 
bawiciela ludzkości, zechciał 
objaśnić, iak rozumie wobec 
tych okoliczności swój plan roz 
brojeniowy. 

Jedno jest w tej chwili pewne, 
że opinia publiczna odwróci się 
od dwulicowości angielskiej i 
protestować będzie przeciwko 
barbarzyńskim metodom uśmie 
rzania niepokojów w Indiach. 


Obrona ponownie opuściła sale sadu w Wadowicach 


WADOWICE (PAT) — W czasie 
wczorajszej rozprawy o zajścia anty- 
żydowskie w powiecie żywieckim, try 
bunał przesłuchał dwóch świadków 
oskarżenia, a mianowicie: Tomasza 
Kakola i Władysiawa Ślezika, przypro 
wadzonego przymusowo na rozprawę 
przez policję, ponieważ nie stawił się 
dobrowolnie. Świadkowie ci zeznawa 
li obciążająco dła kilku oskarżonych. 
W szczególności Ślezik zeznał, że w 


rabującym tłumie widział oskarżone- 
go Kościerza i Władysława Tyca oraz 
oskarżonego Kusia, biegnącego z ko- 
łem w ręku. Po rozruchach świadek 
widział oskarżonego Antoniego Wło- 
cha, niosącego nową piłę pod pachą, 
a oskarżonego Kusia z wypchanym 
workiem. 

Następnie przesłuchano czterech 
świadkow obrony, Których zeznania 
wypadły również niekorzystnie dla 0- 


skarżonych, poczein przystąpiono do |' 


odczytywania aktów i protokółow ze- 
znań świadków, niezawezwanych na 
rozprawę, Zeznania te w wielu wy- 
padkach obciążają oskarżonych, dia- 
tego też podobnie, jak w sobotę, obro 
na znowu postawiła wniosek nieodczy 
tywania tych protokołow, Po nieu- 
względnieniu wniosku, obrona ponów 
nie opuściła salę na czas odczytywa* 
nia aktów. 


Poraz czwarty staną przed sądem 


nałżonkowie god oskarzeniem morderstwa 


skiej emigrantki, którei zwłoki|latach z bardzo wadliwego pro- 


Jutro w Warszawskim Sądzie 
Apelacyjnym odbędzie się roz- 
EE w głośnym procesie o za 
bójstwo Eudoksji Impert, rosyj- 


wiele dziewcząt, na które też 
roznuaici czyhają, a jednak nie 
każda daje się usidiić, 

Słowem sytuacja jest taka. 
Buraccy z córka i Grześ mają 
w ręku dokument, z którego wy 
nika, że Wilczyc jest wielkim 
łaidakiem, ale śmierci Romy 
nie spowodował. Grozi mu kara 
bardzo ciężka, Czy mają Burac 
cy prawo dopuścić do skazania 
chłopaka, choć jednem słowem 
mogliby go uratować? Czy wol 
no im spełniać wolę zmarłej cór 
ki, niezgodną z obowiązującem 
prawem? Czy beda w porzad- 
gdy 
każą mu niewinnie cierpieć? 
Czy sprawiedliwości stanie się 
rzeczywiście zadość? Czy Ja- 
nusz nie będzie dostatecznie 
ciężko ukarany tem, że straci 
Renię? Czy rządzenie sie zem- 
sta jest uczciwe? Czy wolno ko 
rzystać z omyłki sadowej dla 
karania ludzi według swego wi 
dzimisię? 

„Te oto pytania nasuwają mi 
się. Sama nie umiem dać na nie 
odpowiedzi. łamiąc sobie nad 
niemi głowę dniami i nocami. 
Może bp. Czytelnicy dopomoga 
mi:w mojem rozumowaniu? Pro 
panuję ogłosić sad opinii pu- 
blicznei nad Januszem Wilczy- 
cem z jednej strony, a huracki- 
m z córka i Grzesiem z dru- 
siej. Kto z nich ma słuszność? 
Czy Wilczyc powinien ponieść 
karę za winę nieponciniona?" 

Rzecz wvdaie sie doprawdy 
interesuiąca i dlatego nddajemv 
itę sprawe pod sad opinii rodzi- 
ny Czytelniczej naszego pisma. 
Listy prosze nadsyłać z napi- 
sem na kopercie „Pod sad o- 
pinji'» : 
£ | 


I = 


wyłowiono w dniu 26 kwietnia 
1919 roku z rzeki Skrwy pod 
Lipnem. 

Na głowie topielicy widniały 
liczne rany zadane tępem na- 
rzędziem. 

Tego samego dnia, gdy wiado 
mość o tem doszła do posterun 


tokółu sekcji zwłok ma ustalić 
ostatecznie, jak długo przeby- 
wał trup w wodzie. 

Jeszcze jeden fakt sprawe 
komplikuje. oto jeden z lekarzy 
twierdzi, iż przyczyną Śmierci 
Impertowej były rany głowy. a 
do wody wrzucono już trupa, 


ku policji, zatrudniony tam, pro podczas gdy zdaniem drugiego 
tokólant, policjant Leon Broch- | biegłego przyczyną śmierci nie 
wicz. zniknal z Lipna wraz z żo | były rany. a tylko utonięcie. 


ną. 

Brochwicz przez 14 lat prze- 
bywał zagranicą pod fałszywem 
nazwiskiem .|agodzińskiego. W 
roku 1932 został dekretem pre- 
zydenta Republiki Francuskiej 
wydany władzom polskim i osa 
dzony w więzieniu. W ślad za 
nim przyjechała do Polski jego 
Żona i dobrowolnie zzłosiłą się 
do prokuratora sądu okręgowe 
go, który polecił ja aresztować. 

Brochwiczowie odpowiadali 
przed sądem okręgowym w 
dniach 9, 10 i 11 grudnia 1932 
roku i zostali skazani za morder 
stwo skrytobójcze na 5 łat wię 
zienia. 

Nie przyznali sie jednak do 
winy, tłumacząc, że Brochwicz 
wyjechał 2ł-go, to jest na trzy 
dni przed znalezieniem trupa. a 
uczvnił to. gdyż 20-go kwie- 
tnia zwolniono gə z policji i gro 
ziło mu wcielenie do wojska. 
Wreszcie, że do ucieczki namó- 
wiła Brochwicza żona. gdyż nie 
chciała stracić na wojnie meża, 
poślubionego przed 3 ma mie- 
siącami. 

Obrońca Brochwiczów, adw. 
Hofmok| - Ostrowski. zaanelo- 
wał, opierając sie na braku 
wszelkich dowodów winy. oraz 
na sprzecznych orzeczeniach le 
karzy, z który-h ieden w r. 
1919 twierdził. że trun leżał w 
wodzie 14 dni. co ol 'iażało Bro 
chwiczów. a drugi w r. 1932 
twierdził. że trus hyi w wodzie 
naiwyżej 5 dni. 20 winę Brochwi 
czów wykluczaio. 

Do ohećnej sprawy powołany 
został na wniosek obrony. prof. 
Grżywo-Dąbrowski, który po 14 


Charakterystycznem jest, żę 
dla przedawnienia sprawy brak 
było tylko jednego roku. 
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7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnasty- 
ka. 7,20 Wesołe utwory w wyk. ork. 
Dobrindta. 7.30 Dziennik poranny. 
7.35 Muzyka z płyt. 12.05 Muzyka z 
płyt. 12.25 Codzienny przegląd Prasy 
Polskiej. 12.35 Muzyka symfoniczna. 
12.55 Dziennik południowy. 14.55 Mu- 
zyka z płyt. 15.05 Wiadomości bieżą 
ce. 15.15 Muzyka z płyt. 15.25 Komu 
nikat gospodarczy. 15.35 Muzyka z 
płyt. 15.45 Skrzynka P.K.O. 16.00 Mu 
zyka z płyt. 16.25 Transmisja z łotni 
ska w Mokotowie przylotu i uroczy- 
stego powitania zwycięzcy Atlanty- 
ku kpt. Skarżyńskiego. 16.45 Muzyka 
polska z płyt. 17.15 Koncert polskiej 
muzyki ludowej. 18.15 Odczyt. 18.35 
Recital Śpiewaczv Jadwigi Henneret. 
19.05 Utwory skrzypcowe w wyk. 
Bron. Gimpla. 19.20 Rozmaitości. 19.40 
Kwadrans literacki p. t. „Serce wal- 
czącei Polski“ — fragment z powie- 
ści „Wierna rzeka* Stefana Żeróm- 
skiego. 20.00 Recital! fortepianowy Jó 
zefa Turczyńskiego. 20.50 Dziennik 
Wieczorny. 21.00 „Skrzynka poczto- 
wa rolnicza“. 21.10 Wesołe podwórko 
warszawskie .— faktomontaż. 22.00 
Muzyka taneczna z Ciechocinka. 22.25 
Wiadomości sportowe. 22.40 D. c. mu 
zyki tanecznej z Ciechocinka. 


RECITAL RADJOWY 
JÓZEFA TURCZYŃSKIEGO 
Dziś o godz. 20.00 radiowy resita: 
wybitnego pedagoga i artysty. prof. 
'Furczyńskiego zawiera bogaty i cie- 
kawy program koimpozycyj fortenia- 
nowych. Spotykamy tam Arię i Ga- 
wota Glucka, Sonatę Op. 27 Nr. 2 
Beethovena, oraz szereg obrazków 
muzycznych naszkiciwanych* mistrzo 
wską ręką Liszta w cyklu „Ze Szwaj 
carji“ 
31, b-moll Chopina. 


który |: 


. Na zakończenie — Ccherzo- op- 
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© PRZESŁUCHANIE 


Do komisarjatu wezwano, ce= 
lem zbadania, Kunegundę Prysz= 
czyk, której w pociągu skradzio- 
no. zegarek. 

— imię pani i nazwisko? — 
pyta prowadzący dochodzenie 
przodownik. 

— Kunegunda Pryszczyk. 

-— Zajęcie? 

— Wdowa... 

, — Ale czem się pani zajmuje? 

— Dwóch mężów  pochówae 
łam, a teraz... z własnych tundu- 
sSzów. 

— Dzieci pani ma? 

— Dwoje. 

— Jedno, z pierwszego 
drugie z drugiego? 

— Nieee... Jak drugi raz wy» 
szłam zamąż, to spałam w tem sa 
mem łóżku co przedtem. 

— Ależ ja się nie o to pytam. 
Z którego małżeństwa są dzieci? 

— Drugie to z drugiego, a 
pierwsze miałam przed pierw- 
szem małżeństwem z drugim mę 
żem. 

— Jakto? 

No, bo zanim wyszłam pierw- 
szy raz zamąż, to byłam zaręczo 
na z drugim mężem... 

— O jej — wzdycha przodow 
nik, nie mogę się połapać. 

— lle pani ma lat? 

— Co mi-pan same przykre py 
tania zadaje? 

— Bo to trzeba zaprotokuło- 
wać proszę pani. 

— Trzydzieści... ee... trzy. 

— Gdzie pani mieszka? 

— Ciechanowska 10, lewa ofi- 
cyna, 3-cie piętro, naprawo. Tyl 
ko niech pan nie przychodzi po 
10-ej, bo gospodyni pana nie 
wpuści. 

-- Niech pani opowie, jak to 
było z tą kradzieżą zegarka. 

— Jechałam, prosze pana, do 
domu od jednego krewniaka, w- 
dowca, co się za mnie swatał, Ma 
własne gospodarstwo, trzy kro- 
wy... Tylko, że mu o mnie naga- 
dali, to się teraz nie chce żenić: 

— Ale jak było z zegarkiem? 

— Przecież mówię. Jechałam 
od tego wdowca. W wagonie tuż 
przy mnie siedział jakiś mładv 
blondyn. Przystojny chłopak. ta- 
ki w oczach sympatyczny... he 
he... wstydzę się. ale tak jak nan 

— No, no... niech pani mówi 
dalej. 

A potem jeden pasażer światła 
zgasił i takeśmy pociemku iccha 
li do samej Warszawy. Wvcho- 
dzę na dworzec, patrze — niema 
zegarka, co go mój pierwszy maż 
na loterji fantowej wygrał. 

— A jaki to był zegarek? 

— Nikłowy, na łańcuszku. 

— Wiec gdzie go pani trzyma 
ła? 

— No wiadomo gdzie. 
bluzka... 

— | nie czuła pani wcale rek' 
tego sasiada, kiedy wyciągał ze- 
garek? 

— No... no, ale myślałam, 
on ma uczciwe zamiary. 

Napoleon Sadek 


łoża, 


Pod 


że 
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Za drugiem spojrzeniem Władysław przekonał się, 
że — przęciwnie, — Renia jest wdzięczna za te odwie- 
dziny. 

Kto wie? Może nawet na nie czekała? 
uradowały serdecznie? 

Władysław zawołał: 

— O, jezu, jaka pani schorowana!.. Wyglada 
pani, jakby pani była straszliwie chora. Co się z panią 
dzieje? 

— Nie wiem, właśnie... * 

— A co mówi lekarz? 

— Nie wzywałam żadnego... 

— Racja, przypominam sobie, dozorca mi mówił. 
Ale dlatzegóś? 

— Nie chcę. Wolę cierpieć. Pragnę, aby moim 
bólom kres położyła tylko śmierć. Im prędzej się skari- 
czy, tem lepiej... Jaka byłabym szczęśliwa, gdyby to 
już... 

Władysław zadrżał... 

Czyżby rozpacz Reni była aż tak bezgraniczna? 

. Rzekł: 

— Mówiąc to, zapomina pani o tych, co panią ko- 
chają... 

Renia wzruszyła ramionami i rzekła z goryczą: 

— O tych, co mnie kochają? Nie mówmy o nich 


Może ją 


lepiej. 

Poczem dodała ze zjadłiwą i bolesną ironja: 

— Dawniej było takich sporo... Dziś... bodaj już 
niema nikogo takiego... 

— Skąd pani wie? 

— Niech pan spojrzy. Na moje cztery ściany. Był 
tu kiedy kto? 

— Może to tylko za karę... 
ukarać, więc na jakiś czas nie pokazują 
wrócą... 

— Niestety, nie. To już tak na całe życie... 

— To niemożliwe. Niczego nie jestem tak pewien, 
jak tego, że wrócą.. 

-— Pan jest bardzo dobry, że mi pan tak dodaje 
otuchy... 

Ogień na piecyku przygasał. Renia chciaia wstać, 
aby dołożyć węgla, lecz Władysław ją zatrzymał, mó- 
wiąc: 

— Nie, nie... 
załatwię... 

Dołożył wegla, poczem zapytał: 

— Pozwoli mi pani tu jeszczę zostać chwile? 

— O ile pan ma dla mnie doprawdy tyle współ- 
czucia, to... proszę bardzo. Ale nie obawia się pan, że 
nudno tu panu bedzie? 

Odpowiedział jej milczącem spoirzeniem, ale tak 
wymownem, że aż opuściła oczy wstydliwie. 

Potem długó milczeli, tylko spoglądali na siebie 
przenikliwie, iakby chcieli wzajemnie wyczytać, co się 
kryje w najgłebszych tajnikach ich duszy. 


Rodzice chcieli panią | ņ 
się... Ale 


Nie pozwolę pani wstać... Już ja to 


Wreszcie Renia pierwsza zdobyła się na odwagę 
i szepnęła: 

— Niech pan mi najpierw powie, co pan wogóle 
myśli, ale tak szczerze... Co pan poczuł, gdy pan otrzy- 
mał w swoim czasie list mojego ojca z zerwaniem za- 
ręczyn? | wogółe od tego czasu? 

Tylko wysoka gorączka sprawiła, że Renia po- 
zwoliła sobie na zadanie iakiego odważnego pytania. 
Na trzeźwo nie odważyłaby się zanic. 

Władysław — nie miał gorączki. Nie miał więc 
tyle śmiałości. Milczał... nie wiedząc, co powiedzieć... 

Ale Renia, podniecona gorączką, nalegała: 

— Niech mi pan powie... tylko szczerze... jak 
przyjaciel... jak prawdziwy przyjaciel... 

Władysław wykrztusił wreszcie drżącym głosem: 

— Otóż... list ten... zasmucił mnie głęboko... tak 
głęboko, że już nigdy potem nie odzyskałem pogody 
ducha... Nic dziwnego. U proga rak ogromnego szczę- 
ścia, nagle taka katastrofa... Z nieba spadłem wprost 
do piekła... Ze szczytu marzeń pod obłokami — na 
czarną ziemię. Coprawda, od samego początku widzia- 
łem u pani niechęć dla mnie, ale zdawało mi się, że 
stopniowo udawało mi się ja przezwyciężyć i że 
wkońcu chciała mnie pani rzeczywiście za męża. 
Czyżbym się mylił? 

— Nie. Tak było w rzeczywistości. 

— Muszę pani powiedzieć, że kocliałem panią 
wtedy... do szaleństwa... 

— Prosiłam pana, aby pan mówił do mnie tylko 
ako przyjaciel — upominała go z  zamknietemi 
oczyma 

— Chciałem tylko powiedzieć, że "kochałem pa- 

. dawniej. Nie powiedziałem, że kocham dziś... 

— To mało. Musi mi pan powiedzieć, że już mnie 
pan nie kocha wcale... 

— A czyż pani przypuszcza, że mógłbym jeszcze 
kochać panią?” 

Renia pobladła Śmiertelnie i zagróbowym głosem 
szepnęła: 

— Nic... Wiem, że już mnie kochać nie można... 
Po tem, co się staio między mną a Wilczycem.... 

Ponieważ wciąż miała: zamknięte oczy, 
działa, jakie piorunujące wrażenie wywarło to na Ju- 
nowskim, którego twarz wykrzywiła się w boleshym 
grymasie. 

Tak oto zadręczali się nawzajem szeregiem 
kłamstw. Ona, zwłaszcza, szkalując się najniesłuszniej 
i pomawiając o czyny niepopełnione. ` 

Teraz dopiero Junowski wreszcie przystapił do 
opowićllzenia Reni, cą robił przez czas ich niewidzenia 
się. Rzekł: 

— Byłem przez cały czas hardzo smutny. Prowa- 
dziłem saimotny tryb życia. Szukałem zapomnienia 
w pracy. Daremnie. Straciłem chęć do życia i wszel- 


JAM TY-SKI 


Zagadkowe morderstwo 


— Skąd pan wie? Czy g9 
dan widział? — zdumiał sie Skal 
ski. 

— Mówił takim dziwnym, jak 
by zmienionym głosem?.. 

Tak... Ale naprawdę, chy 
ba go pan widział w sklepie dziś 
rano!.. 

Motyka się uśmiechnał, 

— Nic łatwiejszego. jak zga 
dnąć. że ten gagatek się ucho- 
rakteryzował tak. abv jak naj- 
mniei z niego było widać. Po- 
zostaje się dowiedzieć. kamu 
mòs} bvć wiadomy ów zamiar 
meecnasa i to: że właśnie pan 
miał dokonać ekspertyzy. 

a 


dagowany: 
„Znaleziony ranny 
przytomności twierdzi 
ski sługa. Konstanty 
Szpital Pomieliszki“. 


rjentował sie w całej 


atlasie Rzplitej 


stronach Lidv. 
do rozkładu iazdv — o 
miai pociąg na Wilno. 


. À pesze, 
Zgodnie z otrzymanem zlece 


niem. poczta zamordowanego 
mecenasa i t9. że właśnie pan 


> wia szy tylko ə swoim wwvieździe : a 
wana bvła wprost do urzędu | naczelnikowi. poiechał na dwo.|;Spadkobierca".. Ale. ale — 
Śledczero, Polecenie bvło Ści-| rzec. ów sługa Konstantv... właśnie 
śle taine. poza urzedem śled-| W pociagu. dobrze. wygodnie |?V! punktem naiwiekszzevo za: 


czym i noczta centralna nikt o 
tem nie wiedział. 

Nazaiutrz po wykryciu mər- 
derstwa. późnym wieczorem do 
Urzedu Śledczego skierowano ie 
dną denesze. zaądresowaną do 
Darzyńskiego, Motyka, który 


roznartv w siedzeniu. 
spał aż do Grodna. 


ubiegły dzień, 


raz nastepnego rana. 


miał te sprawe portuczona. sam 
otworzył telegram. Był tak zre 


W. jednej chwili Motyka zo- 


Przedewszystkiem poszukał w 
miejscowości 
Pomieliszki. Było to powiatowe 
miasteczko gdzieś. daleko . w 
Potem zajrzał 


jedno zlecenie. by nastepna de- 
która przyjdzie 
iutrz. zanieść do mieszkania me 
cenasa i jak stał, zameldowaw 


i Obudziw- ki! 
SZV Sie. począł rozbamiętywać 


Przedewszystkiem owi spad- 
kohiercv. którzy przybieuli za- |<! 


przeczytawszy w gazecie o wyydzo wiernego i uczciwego słu- 
padku. Niewiele ich było — ia-|gi. Dozorca nawet dodał: 

— Tak. ten poczciwiec kochał 
swego pana, że, aż go trudo te- 
raz poznać — tak się zmienił z 


kięś dalekie kuzynostwo mece- 
nasa — małżeństwo z svnem 
Jak twierdzili, byli jedynymi 
spadkobiercami zmarłego. Owe 
małżeństwo prezentowało sie 
jeszcze niczego — tvpowa zbie 
dniała szlachta, on urzgdnik 
tramwajów miejskich. Zato sy- 


— 


żalu! 


la: 


nie wi- 


Na co jeszcze żona dorzuci- 


— Ej. coś mi się wydaje. że 
on taki coś dziwny już od pa- 


ką nadzieję na ziszczenie jeszcze kiedykolwiek mych 
marzeń. Pani stała się dla mnie nieosiągalnym, dle- 
głym ideałem. Nie czyniłem już nawet żadnych wysił- 
ków zbliżenia się do pani. Gdy Wilczyc poprosił mnie, 
abym został jego obrońcą, nie odmówiłem mu, bo my- 
ślałem, że może na procesie ujrzę panią... Nie mogłem 
przewidzieć tegó, jaki obrót weżmie ta cała sprawa. 

— Czy Janusz opowiedział panu wszystko? 

— Początkowo nie wymieniał mi żadnego nazwi- 
ska, ale mówił bardzo wiele... 

Poczem cichym szeptem, drżąc cały, dodał: 

— Kocha panią... 

Z pod zamkniętych powiek Reni, nie mógł ujrzeć, 
Ee kryje się w jej sercu dla Janusza. Mówi 

alej: 

— Dla pani przygotował te wszystkie kwiaty... 

Renia wyciągnęła ręce przed siebie, jakby odpe- 
dzając jakąś straszliwą -zmorę. 


Nie była to wszakże zmora... To zjawił się jej 
duch Romy... 

Zawołała: 

— Proszę mi więcej o.nim nie mówić!.. Anl 
słowa! 

— Dlaczego? jeżeli pani go nadal kocha. musi 


pani, przeciwnie, być bardzo miło słyszeć o nim. 

— O, Boże!... — jęknęła tyłko Renia i 
twarz w dłoniach. 

Junowski przyglądał się jej bacznie. Rzekł: 

Mam możność widywania się z Wilczycem 
choćby codziennie... 

Renia spojrzała na niego błagalnie. 

On zaś, jakby tego nie widząc, mówił dalej: 

— Jeżeli pani chce, mogę w każdej chwili mu po- 
wiedzieć, że pani kocha go jeszcze wbrew wszystkie- 
mü, co się stało, pomimo wszystko... 

— Okrutny pan jest, — szepnęła cicho. 

Wzruszyło go tò. Postanowił wszakże być hezli- 
tosny do samego końca, aby zmusić ją do poddania 
się i zaniechania kłamstwa. Zapytał: 

— Nie dostanę od pani odpowiedzi? 

Renia zrozumiała, że jeżeli będzie sie nadal wa- 
hała, zdradzi swoją tajemnicę. 

Tego zaś nie chciała pod żadnym pozorem. 

Bo gdy Junówski przekona się, jak ona nienawi- 
dzi Wilczyca, to-dopiero madobre będzie się w niej 
kochał. Renia zaś powiedziała sobie, «że ma miłosci 
dość raz na zawsze. Nie'pragnie więcej kochać i być 
kochaną. 

Rzekła więc złamanym głosem: 

— Dobrze... niech więc pan mu powtórzy, co pan 
tu ode mnie usłyszał... 

— Zwłaszcza? 

— ..że nie wierzę w jego winę.... i... że... 
Daiszy ciąg nastąpi. 


ukryła 


go! Widać było, że wizytówką 
wzięta”była przez owego Eak 
brodatego tylko za kantv. Jes 
czeřjedna ostrożność. by sie nie 
zdradzić. Dotychczas wiec byłc 

wóch pewnych wspólników — 
ów brodacz (na pewno faiszv- 
wa broda) i prawdopodobnie ı 
kaj Konstanty (czy i ten nie bvł 
fałszywy. zobaczy się w Pomie 
liszkach). 


chwila | nalek wcale nie przypadł do gu ļ|ru dni. Coś zmieniony. 
jest pań |Stu aspirantowi. Był arogancki. | — Zmieniony... To słowo wra|. «* „Zmieniony“ — ów lokai 
Parzak | zarozumiały, niewiadomo czem |cało teraz uparcie do głowy Mo |Konstanty w Warszawie... pori 
sie zajmował, a ubrany był sta | tyce, Na niem budował teraz |"iony — ów lokaj Konst m 
nowczo za elegancko na dochO | cały fantastyczny plan. który |W Pomieliszkach... 
sytuacji. dy ojca. Rodzice jego. choćby powstał pod wpływem owej de- Owa wizyta u  fotogr"i"? 


dla przyzwoitości, udawali zmar 
twienie, smutek po zmarłym tra 
gicznie krewniaku. ale ich sy- 
nal nawet nie maskował swego 
czvsto handlowego stosunku. 
i Chodził? po pokojach. oglądał 
meble, obrazy. dywany., macał 
tkaniny. kryształy, szacował 
bibeloty, jakby to wszystkó do 
niego już należało. Zwróciło to 
uwagę Motvki. że sługą Kon- 
stantv stale chodził za owym 


północi 


Jeszcze mu. 


naza- 


zasnał | cresowania aspiranta Motv 


Aspirant w ciagu tego dnia 


peszy z Pomieliszek. 

Sęk w tem. że owo alibi było 
murowane. Parzak w samej rze 
czy był u fotografa; czekał tam 
czas jakiś (był widzianv przez 
kilka osób) poczem wrócił da do 
W czasie zbrodni. wyklu- 
czone, by mógł 
mógł mieć wspólnika... 

Tak! Na pewno miał wspólni- 
ka. Ów ucharakteryzowany je- 
gomość, którv tak zręcznie la- 
wirował. aż wydostał wizytów 
ke Skalskiego. Badanie daktyla 
skopiine tei wizytówki wyka- 
zało przedewszystkiem wyraź- 
ne odciski pałców Skalskiego. 
Poza tem jednak. 


Skąd taka nagła pasja dò t: 
grafji i tak szyhko wvcz' » 
na?.. Był już tam. mógł rə 
kać jeszcze — fotograi zu: w 
niat Motyke. że gdvbv Furs: 
posiedział jeszcze pieć m 
(a czekał już dwadzieścia) 
byłaby akurat jego kolei. 

Alibi, potrzebne mu było. ali- 
bi — ot, co, a nie nagła pasia do 
fotografii! 


I znów przeskoczył na innv te 
mat; czego Konstantv tak cho- 
dził za młodvm Stopińskim = 
owym „spadkobiercą“. czego 
tak. ledwo sie z tem kryjac. pa- 
(rzał mu na ręce? 


Lu 
być w domu. 


przy brze- 


zebrał o nim inf wanacie i spra fgach znać było kawałki śladów |* Nieczysta historia, nieczy” 
wakit alihi. Konstanty, Parzak | iakichś obcych, Akurat tyle by [sta! 
użyłcu m «a tuż ad długie | lo, żebv poznać, że to nie palec 
D. e. m 


ledwo!go szeregu łat, miał opinię bar 


eksperta jubilerskiego, Mało te 


Sierpień 
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ŚRODA 
N. M. P. Aniel. 


Wseb, ał. g. 3.57 — 7ach. s’. g. 19-29 


Go mówią gwiazdy? 


Szczególnie szczęśliwy dzień dla ły- 
sych i łysiejących i to tak mężczyzn 
jak i kobiet. Uaikać należy urzędni- 
ków magistratu. Jeśli spotkasz psa ki- 
wającego ogonem, ohchodź zdaleka 
swych przyjaciół, ho cię naciągną na po“ 
życzkę. 


Ze sportu 
(kw A za | 


Nowe lekkoatletyczne rekordy 


Polski 
Polski Związek lekkoatletyczny za” 
twierdził następujące rekordy lekko“ 


atletyczne g 

50 m. pań S. Walasiewiczówna (Gra- 
żyna) czas 6.8 sek. 

Dysk pań J. Wajsówna (Sokół Pabj.) 
42.56 m. 
Kula pań W. Jasieńska (A. Z. S. 
Poznań) 12.02 m. 

Trójskok E. Luekhaus (Jagiellonka) 
14.50 m. 

Młot A. Więckowski (Sokół Bydg.) 


Gry sportowe K. P. W. 
Koszykówka 


Olsza—Wieliczanka 22:4 


Zawody eliminacyjne przed okręgo- 
wymi zawodami K. Ww. Wygrana 
Olszy zasłużona. Wieliezanka niebyła 
żadnym przeciwnikiem. Wynik odpo- 
wiada przebiegowi gry. 


Siatkówka 


Olsza -K. P. W. Płaszów 2:0 


Zasłużone zwycięstwo Olszy. Dru- 
iyna K. P. W. Płaszów jeszcze nie 
jest zgrana. - 

Rozgrywka finałowa w koszykówkę 
z powedu ulewnege deszczu została 
przesunięta na wtorek b. tygodnia. 


Trójbój K. P. W. 


W ubiegłą niedzielę K. P. W. rejon 
Kraków przeprowadził zawedy w trój- 
beju o mistrzostwe K. P. W. w nastę- 
pujących konkurenejach : 

Strzelanie, marsz z 
10 klm. i rzut granatem. 

W ogólnej punktacji zdobyli: 1) Se- 
remak Marcin (K. F. W. Płaszów) 8 pkt. 
2) Boguszewski Bolesław (K. P. W. 
Płaszów) 10 punktów. 3) Tadus Jan 
(K. P. W. Kraków 15 punktów. 


obciążeniem 


konforeneja 


W dnie 8 sierpnia br. w Okręgowym 
Ośrodku W. F. przy ul. 7.wierzynie- 
ckiej 26 o godz. 19 odbędzie się kon- 
ferencja kierowników sekcji lekkoatle- 
tycznych wszystkich klubów, oraz sto- 
Warzyszeń i związków. Konferencja ta 
jest zwołana przez Zarząd K.O.Z.L.A, 
celem rozpowszechnienia i zajęcia się 
lekkoatletyką na terenie Okręgu Kra- 
kowskiego. 


Mistrz piłkarski Węgier 
w Krakowie 


W dniu 13 sierpnia br. w Krakowio 
rozegra K. S. Garbarnia zawody w 
piłkę neżną z mistrzem Węgier „FE- 
RENZVAROS". 


Bocheński — Zwierzyniecki 1:5 


Zawody towarayskie między pewyż- 
szemi drużynami zakończyły się zasłu- 
żonem zwycięstwem Zwierzynieckiego 
gdzie inicjatywę gry nadał Zwierzy- 
niecki uzyskując zasłużony wynik. 

Sędzia p. Jachowicz cy 


Zw. Strzelecki (Wiel.)—Ari 1:3 
mistrz. kl. C. 


Zawody między powyższemi druży- 
nami były prowadzone w atmosferze 
spokojnej i stały na bardzo wysokim 
poziomie. Bramki dla Ari strzelił ieh 
najlepszy napastnik Klinghoffer, dla 
pokonanych Nawrot. 

Sędzia p. Mermelstein b. dobry. 


Skawinka — Wieliczanka 2:0 


Dogrywka między powyższemi drn- 
żynami o mistrzostwo klasy B. zakoń- 
czyła się zasłużouem zwycięstwem 
$kawinki która lepiej dostosowała się 
do błotnistego terenu. Sędzia p. Sa- 
dzik b. dobry. 


REDAKCJA | ADMINISTRACJA r Kraków, ml. Na Cródkv 
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Straszny wypadek w Krakowie 


Wezoraj wydarzył się w Kra- 
kowie tragiczny wypadek chło- 
pakowi Fernynandowi Landes- 
dorfowi lat 9. Landesdorf ba- 
wiąc się na Aleji 29 Listopada, 
wieszał się z tyłu przejeżdżają- 
cych aut. W czasie tej „zaba- 
wy“ upadł na bruk i doznał 
złamania podstawy czaszki, oraz 
stracił pamięć. W beznadziejnym 
stanie zawezwane pogotowie 
ratunkowe przewivzło «ieszczę 
śliwego na oddział chirurgiczny 
szpitala św. Łazarza. 


Posterunkowy zastęzelił handle 


Onegdaj w nocy w lwoniczu 
włamano się do sklepu R. Weis- 
sman. Włamywacze spłoszeni 
przez stróża nocnego, zbiegli w 
kierunku Krosna, unosząc z so- 
bą część łupu. Post. PP. Fran- 
ciszek Peretz puścił się za nimi 
w pogoń i dopędził włamywa* 
czy na 7 klm. od lIwonicza. 

Na wezwanie do zatrzymania 
się złodzieje rozbiegli się, a je- 
den z nich, niejaki Wład. Jur 
czyk dobył rewolweru, zamie- 
rzając strzelić do post. P. P. 
Post. Peretz uprzedził włamy- 
wacza, strzelając doń z rewol- 
weru, przyczem trafił go w 
okolicę serca. Ciężko rannego 
bandytę ulokowano w samocho- 
dzie, celem przewiezienia do szpi- 
tala. W drodze Jurczyk zmarł. 


Tragedja dozorcy domu 
w Krakowie 


Magistrat krakowski kazał 
opróżnić oficynę domu przy ul. 
Szewskiej 25, gdyż zachodziła 
obawa zawalenia się jej. Loka- 
torzy otrzymali mieszkania wy- 
godne, — słowem nawet lepsze 
niż poprzednie, a o dozorcy 
tego domu zapomniano. Wyrzu- 
cono go na bruk, nie dając 
człowiekowi, obarczonemu ro- 
dziną złożoną z siedmiu osób 
dachu nad głową. Dozorcą tym 
jest Wincenty Dąbrowski, czło- 
wiek -starszy, ciężko pracujący 
na kawałek chleba. Biedny do- 
zorca wniósł sprzeciw przeciw- 
ko tej eksmisji — i to nie po- 
mogło. _Możeby odpowiednie 
cznniki miejskie wglądnęły w 
tą sprawę i dały pomieszczenie 
eksmitowanemu dozorcy. 


Dorożkarz hersztem szajki 
włamywaczy 


Na czele bandy złoczyńców, 
którzy dokonali nocy ubiegłej 
włamania do składu skór Jakó- 
ba Resenfelda, w Warszawie, 
stał dorożkarz Symcha Wysocki. 
Cała banda w padła w ponie- 
działek w ręce policji. Okazała 
się, że ma ona na sumieniu wie- 
le włamań i napadów. 


Tabela kl. B. grnpy krakowskiej 


przedstawia się następująco : 


Kluby gier pkt. bramek 
Sparta 17 30 72:15 
Krowedrza 17 29 57:10 
Nadwiślan 17 28 57:21 
2. F. G. 17 21 41:26 
Czarni 18 20 31:26 

akadur 18 18 31:30 
Patria 16 17 44:31 
Sila 17 16 35:42 
Łobzewianka 18 15 26:34 
Orlęta 16 11 21:45 
Polonia 17 11 25.49 
Jutrzenka 17 6 11:67 
Hakoach 16 4 11:65 


Jak z powyższej tabeli wynika Spar- 
ta i Krowodrza mają największe szaa- 
se do zdobycia mistrzostwa i praw- 
dopodobnie zawody między powyższe- 
mi drużynami zadecydują kto zdohę- 
dzie tytuł mistrza klasy B okręgu kra- 
kowskiego. Spadkiem zagrożone są 
nadal Hakoah i Jutrzenka. 


UWAGA! Jutro podamy tabelkę kl: 
C. okręgu krakowskiego. 


UŚTATNIŚ WiIADOMUŚCI 


NIKA KRAKOWA 


Samobójstwo piekarza 
w Krakowie 


Wczoraj rano wezwano Pogo- 
towie ratunkowe na ul. Marji 
Konopnickiej 13. Jak się okało, 
usiłował pozbawić się życia za- 
mieszkały tam 45-letni piekarz 
J. Prusak. Desperat popełnił sa- 
mobójstwo przez powieszenie 
się ha sznurze, na haku w ku- 
chni. Przyczyna targnięcia się 
na życie dotychczas nieustalona. 
Zwłoki zostały przewiezione do 
zakładu medycyny sądowej, a 
organa P. P. prowadzą w tej 
sprawie śledztwo. 


Tragiczna śmierć kolejarza 
w Płaszowie 


Na torze kolejowym między 
Krakowem a Płaszowem znale- 
ziono wczoraj zmasakrowane 
zwłoki robotnika kolejowego na- 
zwiskiem Rydz. 

Czy ma się do czynienia tyl- 
ko z nieszczęśliwym wypadkiem, 
czy też z wypadkiem samobój- 
czym, narazie trudno ustalić. 


Zwłoki zostały zabezpieczone aż 
do przybycia komisji sądowo- 
lekarskiej. 


Za kradzież 2 kur 14 mies. 
więzienia 


Wczoraj przed sądem odwo- 
ławczym karnym w Krakowie 
odbyła się przeciw Marji Figu- 
towej z Bieżanowa i Putkowi 
rozprawa odwoławcza. 

W dniu 4 I. br. oboje oskar 
żeni skradli 2 kury w Bieża- 
nowie na szkodę Jaglarza iza ten 
czyn skazani zostali razem na 
14 mies. więzienia. Od tego wy- 
roku apelowali, lecz celem prze- 
słuchania dodatkowego świad- 
ka rozprawę odwoławczą odro- 
czono. Rozprawie przewodhn. s. 


dr Kraus, osk. prok. dr Müller. 


famiętnik inż. Zaremby 


Jeden z głównych bochate- 
rów tragedji brzuchowickiej inż. 
Henryk Zaremba zabiera obe- 
cnie głos. Inż. Zaremba posta- 
nowił w najbliższym czasie wy- 
dać swoje pamiętniki. Pamietniki 
ojca zamordowanej Lusi poświę- 
cone będą przeżyciom własnym 
na ile dramatu rodzinnego. 

Nadto mają zawierać opis 
wszystkich wypadków, które się 
rozegrały w niesamowitej willi. 
Będzie to niezwykle sensacyjny 
pamiętnik. 


Zmiany w Kuratorjum 
krakowskiem 


Naprzód donosi: Z nowym 
rokiem szkolnym, który rozpo- 
czyna się w dniu 20 bm. nastą- 
pią liczne zmiany personalne w 
kuratorjum okr. szk. krakowskie- 
go. Krążą wieści, że p. kurator 
Nowicki ustępuje ze swego sta- 
nowiska. 

Z grona wizytatorów szkół 
średnich ustępują dwie panie. 
P. Lipska idzie na stanowisko 
dyrektorki państw. gimnazjum w 
Poznaniu, zaś p. Chrzanowska 
stara się o posadę w jednym z 
zakładów państw. w Krakowie. 

Mówią, że szereg dyrektorów 
szkół średnich przechodzi na 
emeryturę. Z Krakowa w stan 
spoczynku przeniesieni będą pp. 
Paczowski i Okszański, p. Arty- 
miak dyrekt. w Podgórzu idzie 
na nauczyciela do Pińczowa. 

Insp. szkół powszechnych w 
Krakowie p. dr. Cichocki, otrzy- 
mał propozycję ze Śląska, aby 
objął posadę wizytatora okręgu 
śląskiego szkół średnich. 
A 


DD 


Aresztowanie bandytów 
w Krakowie 


W uzupełnieniu poprzednich 
wiadomości o usiłowanem wła- 
maniu do biura spedycyjnego 
„Goldfuss i Schenker“ przy ul. 
św. Gertrudy 8, dowiadujemy 
się, iż dzięki sprężystym docho- 
dzeniom, ujęto dwóch sprawców 
tego bandyckiego napadu, a uję- 
cie trzeciego jest kwestją naj- 
bliższego czasu. Ze względu na 
toczące się dochodzenia — na- 
zwiska sprawców jeszcze są 
trzymane w tajemnicy. 


Strajk robotników budo- 
wlanych w Krakowie trwa 


Sytuacja strajkowa w przemy- 
śle budowlanym w Krakowie nie 
uległa zmianie. Zatarg trwa, na 
budowach pustki. 


Magistrat opłaca komorne 


Wobec coraz grožniej wzbie- 
rającej fali ekmisyj mieszkanio- 
wych, magistrat warszawski pro- 
jektuje opłacanie komornego za 
niemogących płacić lokatorów. 

Projekt, opracowany przez 
wydział opieki społecznej będzie 
wkrótce rozpatrzony przez ko- 
misję budżetową. 

Projekt przewiduje utworzenie 
funduszu w wysokości 200 tys. 
złotych, z którego wydział opie- 
ki społecznej udzielałby poży- 
czek na opłacanie komornego 
przez osoby zagrożone eksmisją. 

Pożyczki byłyby udzielane 
wyłącznie rodzinom zagrożonym 
eksmisją z mieszkań 1 i2-poko- 
jowych w domach, podlegających 
ustawie o ochronie lokatorów. 

Pożyczki byłyby wpłacane 
bezpośrednio gospodarzom do- 
mów. Projekt magistratu war- 
szawskiego zasługuje napokiask 
i wyróżnienie jako najbardziej 
celowy, skądinąd rozwiązujący 
największą bolączkę jaką dot- 
knięte zostały najszersze war- 
stwy społeczeństwa. 

Byłoby pażądanem ażeby ma- 

istrał krakowski za przykładem 
Warszawy stworzył fundusz na 
opłacanie komornego dla osób 
zagrożonych eksmisją. 


Zabity motyką 


Zamieszkały we wsi Sobiecko 
gospodarz Paweł Karasek żył 
w niezgodzie ze swą o 9 latod 
niego młodszą żoną, która w re- 
zultacie uciekła od niego, 

Karasek wybrał się wczoraj 
de żony, aby ją przebłagać i 
skłonić do powrotu do domu. 
Na podwórzu zobaczyła go jego 
18-letnia pasierbica Wolka chwy- 
ciła motykę i poczęła nią okła- 
dać ojczyma. Z pomocą nadbie- 
gła jej Karaskowa i obie tak 
ciężko pobiły Karaska, że w 
drodze do szpitala zmarł. Obie 
wojownicze kobiety aresztowano. 


Chłopiec pod motocyklem 
w Podgórzu 


Kierowca motocyklu Henryk 
Brenner, zam. przy ul. Lwow- 
skiej 3, przejeżdżając Rynkiem 
Podgórskim najechał na Józefa 
Bieżanowskiego, lat 7, zam. w 
Rynku podgórskim Nr. 12, któ- 
ry nagle wyskoczył pod przejeż- 
dżający motocykl. Bieżanowski 
doznał zdarcia naskórka na 
twarzy, kierowca zaś lekkich 
obrażeń na ciele, a ponadto pa- 
dając razem z  motycyklem, 
uszkodził motor. 

Winę w wypadku tym ponosi 
Bieżanowski. 


Sasana o o e a A, 

Doroczny zjazd okręgowy zw. 
niższych pracowników poczty 
i telegrafu Rzplitej Polskiej odbę- 
dzie się w Krakowie przy ul. Pań- 
skiej L. 7, I. p. w dniu 6 sierpnia. Po- 
czątek obrad o godzinie 10 przedpoł 


— Toleloa 178-92 (od godz. 8 — 11 w.poł.) 


- Drukarnia Monopol, Kraków, Na Gródku 2. 


_ REPERTUAR KIN 
Adria: „Żona na jedną noc’ 
Apollo : „Podziemni rycerze” 
Atlaatie: „Banda Babula“ 
Bagatola: „Przygoda miłosna 
Promioń: „Precz z miłością” 
Słońco! „Miljon“ 
ztuka „Celin i Kelly w tarapatach" 
it: „Cud wilków ' 
Uciocha : „Dlaczego zgrzeszyłam” 
Wando: „Tajemnica zamku Porlash'” 


Ea DED 


Środa 2 sierpnia 1933 


Kraków. G. 11.57 Hejnał z Wieży 
Marjackiej, 12.05 Płyty gram., 12.25 
Transm. z Warsz., 12.55 Dziennik po- 
południowy z Warsz , 13.00 Płyty gram., 
5.25 Komunikat gospodarczy, 16.00 
Płyty gram. 17.00 Odczyt z Wilna. 
17.15 Koncert, 18.15 Transm. » Warsz., 
18.35 Recital śpiewaczy, 19.05 Odczyt. 
19.20 Rozmatości,, 19.40 Kwadrans li 
teracki z Warsz., 20.00 Recital forte- 
pianowy, 20.50 Dziennik wieczornz, 
21.00 Wiadomości sportowe, 22.00 Mu- 
zyka taneczna, 22.35 Komunikat me 
teorol. i policyjny z Warsz., 22.40 
Transm. z Ciechocinka. 


Dziń dyżur nocny aptek w Krakowie ; 
Rynek Gł. 22 pod „Koroną“ Fios- 
jańska 15 pod „Gwiazdą“ Karmeliceą 
23 pod „Opatrzmością* 29 Listopada 
5 Warszawska Dietla 76 pod „Aniołem, 


Dziś dyżur nocny aptek w Podgórzu : 
Brodzińskiego | pod Opatrznością. 


W więzieniu św. Michała 
urodziło się dziecko 


W dniu 6 czerwca aresztowa- 
no w Krakowie pod zarzutem 
puszczania w obieg fałszywych 
10-złotówek Franciszkę Berqow= 
ską, żonę blacharza, zam. we 
Lwowie przy ul. Bocznej Pełte-, 
nej. Bernowska jest matką 6-ga, 
dzieci. Obecnie w  Krakowię 
przyszło na świat 7-me — chłop- 
czyk. Jak się dowiadujemy, o- 
brońca Bernowskiej wniósł pro- 
śbę o zwolnienie jej z aresztu 
ze względu na dzieci. 


Kradzież: | are sytowania 
w Krakowie 


nnn kr JJ) D)J__ NA W w a 
pak! 


| Do sklepu spożywczego Jana 
Blamarza przy ul. Smoleńskiej 
12 dostał się jakiś złodziej i 
skradł 40 zł. oraz wyroby cu* 
kiernicze. 

Leonard Skoczek zam. na 
boisku „Cracovi* zgłosił do po- 
licji, iż skradziono mn z szafki 
w baraku zegarek wart. 16 zł. 

Z dorożki samochodowej sto- 
jącej na ul. Basztowej wykręcił 
ktoś automatyczny zegar, wart, 
80 złotych. 

Między Krakowem a Kalwazsją 
na szkodę Marji Wróblowej 
skradziono portfel z dokumen- 
tami osobistemi. 

Organa P. P. ujęły Joannę 
Piegzę lat 23, zam. w Prądniku, 
za kradzież garderoby na szko- 
dę Eugenji Brody, zam. przy 
ul. Lubicz 13. Skradzioną gar- 
derobę zdołano odebrać i zwró- 
cić poszkodowanej. 

Do mieszkania Feliksa Wolań- 
skiego, przy ul. Rzeżniczej Bosz- 
nej 16 dostał się przez otwarte 
okno jakiś złodziejaszek i skradł 
ubranie męskiej wart. 100 zł. 


Zamordował szwagierkę 
i utopił ją w studni 


W studni Iwana Dolisznego 
w Uhełnie, znaleziono zwłoki 
20-letniej Handzi Folisznej. 

Przeprowadzone przez policję 
dochodzenia wykazały, że de. 
natka została uduszoną, a na- 
stępnie wrzucono ją do studni 
dla upozorowania samobójstwa. 
Jako silnie podejrzanego o umy- 
ślne zabójstwo  szwagrówki, 
aresztowano Iwana Michajluka 


Nagłe zasłabnięcie 


Wczoraj wezwano pogotowie 
ratunkowe do Zofji Ziembiń- 
skiej, lat 18, która przechodząc 
ul. Barską zasłabła. Przybyły 
lekarz udzielił jej pierwszej po- 
mocy, poczem z pogotowia ra% 
tunkowego zwolnił. 


